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Eżylda Śłodkiem tchnieniem czystej afcrtiósfe 
iry oddychając ż roskoszą, w nkoió siebie ż zai 
'dziwieniem spogląda. Przeniesiona j a k b y  eudent 
do Zachwycającego ogrodu, s taje  w kwiecistym  
g a ju ,  pod potrtar.tńczów i ńiyrtów cieniem. Wszę­
dzie z gustem Widzi porozstawiane pó&igi marmu­
rowe. W sadzawkę wyłożoną riajpiękniefszym gra, 
m te m , śc iek i woda z k ry n ic y ;  w wazach rzadkie­
go porfiru rozwijają się pachhiące k w i a t y ,  głód,, 
kie i pieszczące powiewy przelatując z bukietu na 
buk ie t ,  po całym lasku wonie roznoszą. W s z y ­
stko je s t  iniie w  tem uboczem ustroniu. Zachwy­
cona Ezylda rozumie na chw ilę , i i  wyszedłszy &
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w n ę t r z n o ś c i  starego  ś w ia ta ,  o d k ry w a  now ą zie­

m ię ,  iż w idzi E lizejsk ie  gaje.
Noc by ła  jasna i  pogodna ; a ciepłe pow ie­

t rze  balsam em  z k w ia tó w  o ży w io n e ,  na  zm y s ły  
roskoszną zlewało ospałość. B łąk a jąc  się X ięzm - 
czka  na te j  ziemi dziwów , na zak ręc ie  u l icy  w i­
dzi pyszną kolumnadę cudownie oświeconą. Jes t  
to  dom w  a rc h i te k tu rz e  o r jen ta lne j,  p rz y ty k a ją c y  
do jakiegoś ogrom nego gm achu . P rzyb liża  się-, 
u r n y  z różowego alabastru ozdabiają w ejście , świa­
t ło  u k ry w a  się w ich  ł o n i e , a z ich  p rzezroczy ­
s ty c h  globów rozchodz i  się jasność łagodna.

VV głębi te j  św ią tyn i ,  m łoda  piękność spoczy­
wając niedbale na w ezg łow iu  b łę k i tn y m  okrążonym
zło tem i f r a n d z l a m i ,  sm u tn ie  duma i  w zdycha. 
Głowę o p a r ł a  o k o lu m n ę ,  a z oczu łzy  się sączą. 
B o g a t a  p u rp u ro w a  tu n ik a ,  w y szy w an ą  p e r ła m i,  
b l a s k  j e j  pow abów  ożywia. O dahska  je s t  s a m a ,
w  ręk u  t rzy m a  lutnię . Palce błądząc po s tronach  
żałosne w y d o b y w ają  dźw ięk i.  W zię ła  k i lk a  ak- 
k o rd ó w ,  i  głosem m elody jnem  zaczęła śp iew ać tę 

p iosnkę miłości:

O s łodkie  Arab ji k lim a ,
Gdzie ży łam  m iędzy  m o je m i ,

Dziś d l a  m nie  o jczyzny ni ma !
Dziś n im a szczęścia n a  ziemi.

■ v-> v’;v 'N- - ;::-S
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Niejeden się o mnie s ta r a ,
Jestem piękna, jestem młoda, 
Lec* cóż m iodość, coż uroda 

Bez miłości Agobara ?

Zimny na wdzięki k o b ie ty ,
Bez kochanki, bez h a rem u ,

Agobar laurów n ie s y ty ,
Przewodniczy wojsku swemu. 

Wzgardzona moja ofiara,
Ł z y !  daremnie się sączycie!
Przychodź śmierci! cóź mi życie 

Bez miłości Agobara.

Niegardz Zareli kochaniem,
Córka Królów jest ci stała.

Z  takim szczerem przyw iązaniem ,
Czyliż cię k tó ra  kochała!

Spełniła się nieszcząść„miara!
Pocóz jęki wznoszę sm utnie?
Wolę strzaskać moją lu tn ię ,  

yVzgardzona od Agobara.

Na te  słowa śpiew Odaliski żalem przerwany 
zginął w powietrzu. Upadła lutnia na bogaty 
Persk i  kobierzec u stóp jęj rozłożony. Zdarła z 
czoła wdzięczną zasłonę której fałdy złota szpinka
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Sztucznie ściągała , zrzuciła z szyi sznurki pereł,, 
ą z rąk pierścienie i bran soletki szmaragdami i. ru­
binami wys.ad.za,ne, zbytki stroju orjęntałnego.

W przezroczystych wazonach z Ambry go* 
jp^ały najsławniejsze ąr.ę.mata sprowadzone z wysp, 
M-ildy wskich i, Liban. Z tych  woniejących na- 
ęzyń unosił się płomień lazurowy * zbliżą się do, 
nich. młoda, Zarala, a roztacza jąe jasne w ł°sy> któ­
rych  długie pierścienie niewolił up,lot sztuczny. 
V  Świetna ózdo.ha!— zawoła — płonny niebios da- 
ę z f , zniknij, juże.ś mi niepotrzebny. “  Płomień; 
natychm iast pożarł ten wdzięk nieporównany.

Ęzyidą wydała okrzyk zadziwienia. Blada, 
ubran,a biało, i równie tajemnicza jako pełne wdzię­
ków , w mgnieniu oka przebiega stopnie kijosku 
A ’jity rk iego  i staje przed Odaliską. Zdziwiona 
wdziękami X iężniczki, i obłąkana boleścią, Zare- 
la bierze ją za kochankę Proroka zstępującego z ra­
ju Mahometa. O mało niepadłąna kolana i mówiąc 
drżącym głosem : „  Wszechwładna dziewico! Cze­
góż żądasz odemnie. Czylii łzy moje przebłagały 
przeznaczenie ? mogęż mieć .nadzieję że się zmięk­
czy serce nieczułego. Wracasz że mi nadzieję a z 
nią Agobarą. a

„Nieszczęśliwa! rzecze Ezyldą. — Lituje się 
nadtobą, llówną tobie śmiertelna niezdołaiu usp,o» 
kpie tw ych cierpień. J l}_



Zareła odzyskuje przytomność. Spogląda z 
uwagą naXiężniczkę. Zdum iona, zmieszana prze­
ryw a nakonięc milczenie i mówi. ISfiezna jomą ł 
czego chcesz, kogo. szukasz? Wiesz k to  jest Pa- 
peru tego Pałacu ? — Niewiein odpowiada Ezylda— 
Może Agobar? — Stój! zawołała Zarela z żywością. 
Njiewymąwiaj imienia jego p rzedem ną, przerażą 
mię w ustach twoich. Nieporównana piękności. 
Czyliż cię zna czyliż cię widział Agobar.— Uspokój 
s ię— odpowie Ezylda z pśmiechem pełnym  poli­
towania, nie jestem i niemogę być jego przyjaciół­
k ą ? — Niemożesz być  jego p rzy jac ió łką?  powta­
rza wolno Odaiiska. — Młoda cudzoziemko, jak  
twój uśmiech jest sm utny. Gzęmuż sama błąkasz 
się po nocy ? Może jak i ja jesteś kochanką boha- 
ty ra  , a. wzgardzona, odepchnięta, stałaś się1 ofia­
rą m iłości? Powiedź może. dni twoje upływają w  
łzach , ą nocą w rozpaczy?1 Możeś już jak ja sto 
razy sz ty le t  zbliżała do p ie rs i?  Czyliż cię ze świą­
ty n i  wyrąoązpno, już omdlałą? Czyliż obraz Agoba-
ra jako potok ognisty życie, twoje t r a w i ? . . ._
Wódz Muzułmanów jest mi zupełnie o b c y .   A h !
strzeż się żebyś go nieppznała, bo ną całe życie, 
postradasz spokojnojść,

,,. Raz go ty lko  widziałam,— mówi dalej cór­
ka 1’ecbąr ta— Widniałaś go r a z ? — odezwie się 

gare lą  z zapałem namiętności, w id z ia łaśg o ?  Dość
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' ghw ili żeby się w  nim  zakochać. Jedno jego spój- 
rżenie roztrzygnęło  łoś mego życia. Jak to?  W i­
działaś g o . . . .  rozm awiał z to b ą ? — N ie , dotąd 
nieznam  jego głosu. — Ah! U nikaj go.— Nieszczę­
śliw a! uw iódł cię więc ła tw o ? — U w ió d ł? — N ie, 
n iem iałam  tego szczęścia. N ieraczy ł mię naw et 
uwodzić zm yślonem i słow y. Kochanka opuszczo­
na miała przynajm niej k ilka dni szczęśliw ych, i  
żyje w w spom nieniu; ale ja ani chw ili szczęścia 
niem iałam .

„ Je s te ś  jak  widzę dobra i  litościw a — rzecze 
dalej Z a re la — N ow iem  sama dla czego , ale k u  
tob ie  czuje jakiś n iepo ję ty  pociąg; mam w tobie 
ufność; s iada j, opowiem ci k to  jestem .u

X iężniczka rozrzew niona słuchała  jej z uw a­
gą. Odaliska zaczęła opowiadać w te  słowa.

,, Córka Króla H adram ut urodziłam  się nadzy - 
znem i brzegam i Arąbji szczęśliwej. W śród uciech 
Wtchodu postępowałam  w la ta . Jleż to m arzeń 
zachw ycających ozdabiało przyszłość lubą! urodzo­
na  w p u rp u rz e , obdarzona niejakiem i w dzięki, 
czysta jak p ierw szy  prom ień z o rz y , zachwycona 
ębecnością, w przyszłości szczęście i honory  upa­
tryw ałam  jedynie . N ie s te ty ! W i°sna życia nie’ 
w ysław ia sm utnych  w idoków ; samo naw et nie­
szczęście ma swój powab w w ieku m łodym , i b o ­
leść pociesza uśmiech nadziei. Człowiek m łody



je s t  jako naczynie  nabalsam owane k tó re  mieszcząc 
w  sobie ty s iączne  n a p o je ,  truciznę n aw et na tchnie  
wonią. “

' ' , ,  M iędzy  m oim  ojcem i  Królem  T rog la tydów  
w y b u c h ła  wojna k rw a w a .  D zik i napadł na P ań ­
s tw o  nasze; darem nie  mój opiera ł się i  g rom ił ty ch  

, h a rd y ch  napastn ików  na czele b i tn y c h  A rabów ; 
poległ na polu s ław y  za tru tą  s trza łą  p rz e szy ty .  
P rzem o g li  A fry k a n ie ,  weszli do S to licy  Sana a 
cała nasza rodz ina  oddana na łaskę zw ycięzcy  w t rą ­
coną została do więzienia; u

K orsarz  z Ń ub ji  dos tarczy ł o k rę tó w  M eroem u. 
M iędzy liczriemi darami, w dzięczny  zwycięzca p rz e ­
znaczył m nie w nagrodę S p rzy m ierzeń cy .  Spadł- 
szy  ta k  nagle ze szczytu  wielkości do osta tn iego  
upodlenia , ohydziłam  sobie życie, a ciężka choroba 
postaw iła  mię u b ra m  śm ierte lnych .

P rzez  k i lka  tygodn i  m ocna g o rączk a  pozba­
wiała  mię w szelkie j p rzy to m n o śc i ,  i  ledw ie  że nie 
zm ysłów  ; długo po wzięciu Sana, odzyskaw szy  zdro­
w ie  dow iedzia łam  się żem już p rzeb y ta  m orza , że 
się zna jduię w 1 b e r ji  dokąd d z ik i  K orsa rz  p rzep ro ­
w adz ił  najp iękniejsze niewolnice . W  k ro tce  u w ia ­
domiono mię że jak  ty lk o  w dzięki odzyskam  mam 
b y ć  zaprzedana n a js law n ie jszem u z  bo h a ty ró w . M u ­
zu łm ańsk ich  Agobarow.

W z y w a łam  śm ierci, śm ierć  b y ła  g łucha na pro*
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śby moja. Sity' powoli w ra c a ły ; ze wszystkich  
dziewic Seraju mnie uznano za najpiękniejszą. Co­
dziennie s łyszałam  pochwały nieśmiertelnego Agó- 
bara . dow arzyszki zazdrościły mi szczęśliwego 
przeznaczenia. Jedni wysławiali jego cnoty , dru­
dzy okrucieństwa wyliczali. Gdyby kto chciał onim 
sądzić zpOwieści publicznej, rozumiałby iż Agobar 
nieugięty a razem wspaniałomyślny, dziki i  łaska­
w y ,  nadtym  jedynie pracował aby obok każdego 
barbarzyńskiego c z y n u , postawił dobroczynne i 
użyteczne dziełó. Jstota nieodgadniona'; w blasku 
znaczenia i chw ały  tak  ła tw o  gmin odurzającej > 
zdumiewał przelękłę Europę. Zbiór dziwnych sprze­
czności zdawał się być człowiekiem odrębnym od 
z iem i, i obcym massie luJzi. Lękałam się z począt­
k u  jego widoku, później sama pragnęłam go wi­
dzieć. —

, , Agobar śv.tryumfie przejeżdżał prżeż powiat 
W k tó rym  Korszarz Nubijska przemijające obrał sie­
dlisku. Naczelnik Muzułmanów zatrzymał się przed 
serajem. Tak więc córka k ró lów  miała być przed 
nim  Stawiona jak  niewolnica. Na tę myśl okro­
pną zalałam się łzami, i gdy ciągniona byłam przed 
obliczem bohatyra, gdym go widziała zbliżającego 
ś;ę , mgła przestrachu oczy me po wlekła, i  zaledwie 
ńiepadłafn zemdlona.

w Dziki Afrykanin obruszony moim żalem,
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zerwał mi zasłonę. Lecz zmiękczył się Agobar; do-
tąd  jeszcze brzmią mi ostatnie jego słowa wyrze­
czone dochciwego Korsarza dwa tysiące cekinów!... 
Oto je masz, — potem zwracając się do mnie rzekł: 
)> Młoda dziewico! odejdź jesteś wolna.

>, Wolna powtórzyłam z zadziwieniem i piet-; 
Wszy raz śmiałam podnieść oczy ha śmiałego Sara- 
ćena-. Zadrżałam. Spoglądał na mhie łagodnie. 
Piękość rysów wyrównyw ała wspaniałości ułożenia. 
Cudowniejszy od snu zachwycająbego, doskonalszy 
od starożytnego wzoru, nie) n iebyt tó Człowiek, 
m e b y ł to Róg > przechodził Wszystko CO mogła u- 
tw orzyć w yobraźnia , a ubóstwić zadziwienie.

, ,Upojona wdzięcznością) Uwielbieniem a mó- 
ze już i m iłością, chciałam mu być tłumaczem u- 
ezuć. Duszę moję mógł wyczytać w spojrzeniu ,  
trudno było hiepoznać uniesienia wzrastającej mi­
łości. Zasępiła się twarz jego, zmarszczyły brWi, 
Odtrącił mię od siebie, i  głosem dzikim zawołał; 
Młoda niewolnico! niemasz już P a n a ,  lecz jeśli u- 
taiesz być wdzięczną, niepbkaż się n igdy  prze­
żerana. lec

,, S tałam  jak w ryta . Oddalił się Agobar. Dał 
ini Wolność; ale ód te j  chwili dopiero zaczęta się 
dla mnie prawdziwa niewola, odtąd nieznałam arii 
spoczynku ani nadziei. te

*5
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N a te  słow a u m ilk ła  Z arela . M ow a jej p rz y ­
tłu m io n a  n iew yda je  g ło su . W sz y s tk ie  je j w spo­
m nien ia  są go ryczą , a boleścią ży c ie .

ff T y  płaczesz! rz ek ła  nakoniec do X iężn iczk i 
spoglądając na nią z zadziw ieniem . Jesteś tk l iw a ,
0 jakże tru d n o  znaleźć podobnych  tob ie . D zięku­
ję ci słodka is to to !

N ag le 'p o d a jąc  jej ręk ę  z w e jrzen iem  pom ię- 
szan ia , „N ieopuszczaj m ię jeszcze— rz e k ła — mó­
w ić  o n ie n i, je s t w p raw d zie  m ęką ale p o trzeb u ję  
te j  m ę k i, ta k  m i dodaje s i ł  do ż y c ia , jak  te  mo­
cne le k a rs tw a , k tó re  o k ilk a  godzin  spóźniają sko­
n a n ie . P a tr z  na te n  gm ach w s p a n ia ły , n a  te  w e­
sołe g a je , na tę  czystą  i  b łogą noc na, to  rosko- 
szne s k le p ie n ie , w szy stk ie  te  w d z ięk i n a tu ry  i  
sz tu k i są ty lk o  d la  m nie pogrobow em  w ięzieniem . 
Już dla m nie ziem ia u ro k  swój s trac iła  , n a tu ra  
dla m nie je s t o b u m a rłą , g robu  ty lk o  od n ie j p ra ­
g n ę ... .  A jednak! g d y b y  tu  on b y ł ,  g d y b y m  tu 
p rz y  m ojem  se rcu  jego se rce  b i ł o , to  m iejsce b y ­
ło b y  dla m nie ra jem  na z iem i! il

,, L itościw a cudzoziem ko! a h ! jeżeliś jeszcze 
m iło śc i n ie z n a ła , sp o jrzy  j na m nie , s łu c h a j Z are- 
l i  i  ch ro ń  się kochan ia . O ko tw o je  je s t pogodne
1 w esołe! W d z ięk i m ają b lask  n iezró w n an y . A h ! 
w idzę iż  dusza tw o ji je s t  spoko jną. I ja n ieg d y ś  
p ięk n ą  by łam . A le w ich e r n a m ię tn o śc i, podobny
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do navratnic przedzielających pory roku, rospę- 
dził wiosnę mego życia. “

„  Czyliż Agobar zna tw oje cierpienia? przer­
wała Ezylda. — Az nadto — odpowiada Zarela z we­
stchnienia. Ujrzawszy go pierwszy raz, przejęta 
miłością ku niemu, zrzekłam się wolności, i  jako 
niewolnica wszędzie mu towarzyszyłam. W idziat 
mię kilka razy i zawsze odpychał z gniewem lub 
pogardą. Dziś nareście niepomna na jego groźby 
S wiedząc ze jest sam w tym  zam ku, przybyłam . 
Bardziej nieubłagany niż kiedykolwiek kazał mi 
odejść, padłam mu do n ó g :— Agobarze! zawoła­
ła m — Przez litość odbierz mi życie. Czymże jest 
świat bez miłości Agobara. O krutny! Po­
mnij żem była córką Króla?, i  że ciebie ko­
cham pierwszego. Wzgardź wdziękami i  miłością 
Zareli, ale przynajmniej jeśli mi życia odebrać nie- 
zechcesz, pozwól niech ci służę jak niewolnica.

„ P ró żn e  p roźby ! Agobar przywołuje straż 
a obracając się do Fragestyna Naczelnika Jancza­
rów „  Daruję ci tę niewolnicę. Jest młoda i pię­
kna; weź ją do swego Seraju! “

Jak okropny los mię czeka. Dziedziczka Kró­
la będę niewolnicą Janczara. Fragestyn wyjecha­
wszy te j nocy na wyprawę wojenną, to miejsce 
przeznaczył mi za więzienie i  niewolnicom swoim

. 23 *
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ro zk aza ł m nie ubi’UcW te  k o sz to w n e s z a ty ,  p ie r­
w sze dary  jego m iłości. Jestem  w jego m o c y , a 
ju tro .. .  ale n ie ,  ju tra  czekać niebędę. Już p ięk n e  
m oje W łosy oddałam  na pastw ę p łom ien i. W k ró t­
ce nic n iepozostan ie  z wdzięków  Zarbli..-. a ta  t r u ­
c izna.— Stój zawoła E zy lda—■ w idząc jak  z za p ie rs i 
zgubną puszkę w ydo b y w a! — N ieszczęsna cb m asz 
ty lk o  m iłość p rzed  oczym a, w znieś oczy k u  n iebu  
N iezg in ie sz , i  niebędziesz n iew oln icą F rag e S ty n a . 
Gdzież je s t Agobar?— T en  dom — odpowiada zdzi­
w io n a  Zarela — p rz y ty k a  do zam ku w k tó ry m  on 
m ięszka . P rzez  te  d rzw i idzie  się na galerją  p ro ­
w adzącą do jego pokojów  do k tó ry c h  n ik t  zbliżać 
się nieśm ie. Lecz pow iedź cudzoziem ko ! Cóż m y­
ślisz 'c z y n ić ? — W ó d z . Saracenów  jestże  s a m ? — 
W  te j chw ili je s t zu p e łn ie  Sam , ale przebóg cóż 
chcesz czynić? C źyliż w dziękam i tw em i p ragn iesz  
go u łudzie  ? ChcesZże podobnie jak  i  ja zostać  n ie­
w olnicą Jan czara?  “ — ;,B ąd ź  sp o k o jn a , Za m oim  
p o w ro te m , opuściem y razem  te  m iejsca. “

R zek ła  i m imo p roźb  Z are li niem ogącej odga­
dnąć jej m y ś li,  o tw ie ra  w skazane d rz w i, i p rzez  
w ązk i k o ry ta rz  Słabo ośw iecony , zbliża się lek k im  
k ro k iem  do m ieszkania Agobara.

P rz y  sam ym  końcu k o ry ta rz a  d rzw i z a k ry te  
b y ły  w ielk im  k o b iercem . Już go ma podnieść E- 
zy lda. Ale o k ilk a  k roków  s ły sz y  M uzułm anów
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rozm aw iających  z sobą po c ic h u , w  te  s ło w a : 
o d ru g ie j godzinie po północy A gobar żyć p rze­

s ta n ie  ! i — K toż mu zada cios ś m ie r te ln y ,— Sam. 
N ah’assan , wódz sp isk o w y c h ; zostaw iam  ęię sa­
m ego. O dda j-to  pism.o. m łodej n iew oln icy  M ezro- 
da p rzy jac ie la  N alrassana. N ieznasz je j ,  ale ci da 
h a s ło .—- Co zaw iera ją  te  p ap ie ry ?-? - P lan sp isk u , 
i  k ilk a  w ażnych  rozkazów  N a lra ssa n a .—r K iedyż 
M ezrod p rz y ś le  n iew oln icę . — N iezad ługo . W ej­
dzie p rzez  te  d rzw i k tó re  z a k ry w a  kob ierzec . 
Bądź zd ró w ; m uszę odejść. J a k  oddasz p a p ie ry  
w ró ć  do nas na dolną sa lę , i pom nij że naszem  ha­
słem  je s t :  u f n o ś ć ,  n a d z i e j a  i m  i l e  z a n i e .  “

Ż adne z ty c h  słów  n ieb y ło  straconem  dla E- 
z y łd y . O d k ry ła  o k ro p n y  sp isek  i  natychm iast. 
W zięła śm iałe p rzedsięw zięcie .

Jeden  z M uzułm anów  o d szed ł, d ru g i z o s ta ł .  
C órka T eo b erta  podnosi k ob ierzec  i  sta jąc  p rzed  
S-aracenem : ,,  Jan czarze— r z e k ła — czy liż  masz 
pism o N alrassana na k tó re  oczekuje n iew oln ica  Me- 
z roda.?— Oto jes t odpow iada żo łnierz. — O ddaj 
m i je  — m ów i dalej X iężniczka., i  w róć do spisko­
w y ch . U f n o ś ć ,  n a d z i e j a  i  m i l c z e n i e .

Pirzekia. M uzułm an oddaje p ap ie ry  i  odcho­
d zi. Ezylda. n ie tracąc c h w ili ,  sp ieszy  do poko­
jów  Agobar.a. P rz e b y w a  obszerną sa lę , na k tó re j  
ścianach zawieszone są t ro fe a ,  sz tan d a ry  w ieprzy-
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jac ió ł , zbroje i oręże. Blade pochodnie słabo ją 
oświecają. Ezylda jako cień lekki przem yka się 
w  milczenia. Żadna przeszkoda niezatrzymuje jej 
k ro k ó w , niespotyka żadnej s tra ż y ,  i niedostrze- 
żona wchodzi aż do sypialnego pokoju Renegata.

Na bogatej sofie , nad którą wznosi się złota 
ko rona, spoczywa niedbale rycerz na współuzbro- 
j o n y , używając lubej słodyczy snu spokojnego. 
P rz y  oknie widać sztandar Proroka. P rz y  łożu 
w złotych kandelabrach pali się wosk pachn iący , 
a na środku pokoju jest stół jeszcze zastawiony 
przysmakami włoskiemi, pomarańczami z Ziri,  Li* 
kieram i z Cykladów i aromatami Syryjskiem i.

Zbliża się Ezylda. Widzi Agobara. Zapewne 
sen szczęśliwy ukołysał um ysły  bohatera , bo ma 
uśmiech na ustach. Ohydny zawój wyznawców 
M ahometa, niepokrywa jego skroni. Gęste w łosy  
zasłaniają szlachetne i  marsowe czoło. P ie rś  na 
wpół o d k ry ta ,  biała jak  marmur z Paros, jest u- 
ksz ta łcona  na wzór szermierza z K rotony. Ró­
wnie silny  jak zwycięzca M ino tu ra , tak wspania­
łej postawy jak Ajax Greków, piękniejszy niżli 
Antinous R zy m ian , Agobar w  jednej osobie łączy 
wszelkie doskonałości Półbożków starożytnych.

Ezylda nieśmie przebudzić wojownika. Wąt­
p l iw e  pomięszanie, myśl wahająca s ię ,  pociąg nie­
pojęty i  nieznane . wzruszenie ogarnia j e j  zmysły-
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Serce gw ałtow nie b ije . Spoglądając na kochanka 
fo rtu n y , doznaje u c z u c i a  okropnego i  miłego ra­
zem , coś ją oburza przeciw  niemu , a razem ubó­
stw iać kaze. Tenże to jest— rzecze nakomec p rzy­
tłum ionym  głosem , tenże to ,je s t  srogi nieprzyja­
ciel C hrześcijan, bezbożny zdobyw ca, bicz Boski, 
R enegat. . . .  “

Przyw odzi na pamięć w szystk ie  zbrodnie A- 
gobara ażeby w sobie wzbudzić uczucie nienawiści* 
ażeby spoglądać na niego ze zgrozą. Ale Agobar 
je s t p rzy to m n y .... w ystępk i R enegata gasną w pa­
m ięc i, jak  przedm ioty w  oddaleniu; a cudowna 
piękność ry ce rza  z k tó re j blaskiem  nic się poró­
wnać nieda stoi jedynie przed jej oczyma.

W tym  budzi się A g o b ar; w idzi dziewicę Ce- 
w ennów , i  rozum ie że jeszcze ży je  w  m arzeniu. 
Spojrzenie jego m iłe i  przenikliw e mięsza Xiężni- 
czkę, cofnęła się o k ilka kroków . K tokolw iek  je­
s te ś — rzecze A gobar— zostań! Przem ów do m nie 
wdzięczne z jaw isko!

Głos jego m ęzki i  pow abny jest dla E zy ldy  
nowym  urokiem . Słucha i  odpowiedzieć nie może. 
Jakież słowa usłyszała. Także to  przem aw ia żoł­
n ierz  dziki. Tenże to jest wódz nieludzki, przed 
k tó ry m  każdy d rż y , k tórem u żadne miłe uczucie 
je s t  n iez n a n e , k tó reg o  żadna piękość nie zm ięk­
czy ła .
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Długie milczenie nastąpiło po pierwszych sło­
wa <b. Wojownik poznał dziewicę Amalbergu.

ęc to j iż nie jest sen. Pow stał, a rękę posu­
wając po oczach , zdaje się jakoby oczekując wy­
tłumaczenia tego osobliwszego w idoku, s.am od 
siebie rady żądał.

Ochłonąwszy z pierwszego wzruszenia; rze- 
k ła  Ezykla. podając. Papiery spiskowych.— ,, Ago- 
barzę! Jesteś w niebezpieczeństw ie,, czytaj. (t — 
Moyni.ej jeszcze zdziwiony. Ktożfś ty  — zawo­
ła — Piękności tajemnicza, którą los mój o.bcho- 
dzi. “ — Jestem córką F rancji, .Chrzęśęjanką % 
PjfPJĆ Xi0Ciólką twoją.—Moją nieprzyjacipika; Gdy­
byś nią była w istocie ęzylizbyś przychodziła u,- - 
p,r,zedzą.ó mię o grożącym mi niebezpieczeństwie.— 
T ak cbe.e r*jiebo. u

„Niebo; zawołał Agobar z  szyderskim uśmie­
chem a czoło jego mocno się zachmurzyło. Ko- 
bjeto!, rzekł dalej z gniewem, k to i cię sprowadził 
do, m nie?— Ten przeciw którem u bluźrisz któ­
rego. się vyyrzekasz , a k tóry ęię przecie pieporzu- 
ęił--r- „ Je szcze i— przeryw a Renegat 'z uniesigr 
niem. — Zawsze odpowjada zimno Ezylda.

Zmięsząny Agofaąr spogląda na nią. Człowiek 
przyw ykły do widoku podłych, i drżących niewol­
ników pojąć niemoże, jakim sposobem tyle odwa­
g i znalesć się może w młodej dziewicy. Ppdanę



xii'a pismo nieuważnie przegląda óczymS. Przeczy- 
'ta i ale nic nie wie co p rzeczytał; zdaje się. iż nie 
jest ani zdziw iony ani zagniew any, bo lubo naka* 
żdy wiersz p a trza ł, niewie co ogół zaw iera.

,, Zbliża się chw ilą— rzecze córka Teoberta. 
Buntow nicy u d e rz ą , są razem , odwróć ich  cios.— 
Jaki cios? odpowiada Agobar. — N ieszczęśliw y— 
zawołą Ezylda — Chęesz tak  wzgarcjzić życiem do- 
czesneną jakeś \vzgardził przyszłem* — Już tego, 
n ad io— odzywa sję. Agobar \ zuchwałą nieznajo­
m a 1. oddal się.

R zekł. W yraz tw arzy  jego jes t grpżny. Ble­
d n ie je ; chce wstrzym ać, gn.iew g w ałto w n y , cofą 
s ię , i  odchodzi od Ezyldy nagle, jakby się myślą 
przeniósł w kraje  A fryki barbarzyńskiej, przybie­
ga do. njej., z spojrzeniem  p rze raź liw ym , z mie­
czem w y d o b y te j-  ,, Ąjaro czyli rzeczywistości 
— wola — córo niebios czy piekielna jędzo1- Cóżem 
ej m ów ił? Oddal się.!-;- W yznawco Chrystusa czy 
M ahom eta— o,dpowie X ięzniczka. — Synu Czło­
w ieka czy utw orz-e ęzartóyr! niezbliżaj się i  słu­
c h a j:-"

Zdjęty  podziwieniem  osłupiał Renegat. ,,P rzed 
wschodem słoń,ca — rzekła Ezylda. — padniesz pod 
szty letem  N alrassana. W stąpisz w grób do k tó re­
go różnę bram y pro wadzą. D rżyj, jedna się otwa-r 
yzy ; do nicości żądne, nięprowadzą.



„  S z ty le t N alrasana—p o w ta rza  A gobar. Jak ­
żeb y  to  być  m o g ł o ? , . .  P o ry w a  p ism o Janczara , tą  
i-azą p rz ecz y ta ł go z uw agą. O burzen ie , w zg ard a  
W ściekłość, n a  p rzem ian y  m alu ią się na jego tw a rz y . 
, ,  A laerze! K ochany  Alaerze! W ie rn y  p rzy jac ie ­
lu! Gdzież jes teś? , to  m ów i i  p rzez  w y ch ó d  u k ry ty  

w y b ieg a  z p o k o ju .
G dy w ie rn e j sobie s tra ż y  w y d a je  rozkaz pojm o­

w an ia  Spiskow ych,- E zy ld a  p rz y  łożu A gobara w i­
d z i w sp an ia łą  szpadę. N ie  je s t to  pałasz M uzułm a­
nów  ale oręż fra n c u z k i, a [robota ręko jeści, zn ak i 
w y ry te ,  i  d y ja m e n ty  w szy s tk o  zdradza iż  ta  b ro ń  
b y ła  n ieg d y ś szpadą K ró lew ską .

C órka T eo b e rta  p o ry w a  żelazo i  p rzy g ląd a  się 
m u  z coraz m ocniejszą c iekaw ością. H e rb y  M onar­
chów  b ły szczą  na  z ło te j E m a lji , o k rążo n e  w k o ło  
kam ien ień m i d rog iem i, pod  spodem  jaśn ieje  itnie.

T h ie rre g o  Illc iego .
A gobar w raca n a ty ch m ias t. Jak aż  w  n im  zm ia­

na . Już to  n ie je s t te n  sam  człow iek  k rw i  chc iw y , 
te n  żo łn ierz  d z ik i. Je s t to  w dzięczny  w o jo w n ik , 
b o h a t y r  w d n iach  ch w a ły , zbliża się do X iężn iczk i. 
S zlache tny  jak  w spaniałość , spoko jny  jak  d o b ry  , 
ja k  św ia t w y sz ły  z łona za m ę tu , A gobar p rz em a­

w ia  w  te  s ło w a :
P rzeb acz  p ięk n a  cudzoziem ko ; że w  oczach 

fwoich okazałem się. barbarzyńcą. Niestety! w
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■wiośnie życia przeciw ność ścigała mię z taką zacię­
tośc ią , iż jako traw iący ogień w głębi mej duszy 
w ysuszy ła  czyste źródło ludzkości; jednakże u- 
m iarkow anie , dobroć a naw et dobroczynność, zja­
wia się w  niem  czasem ale ty lko  ukradk iem , po­
dobne do nieszczęśliw ych wygnańców co potaje­
m nie wracają do ojczystej strzechy . “

Na te  stówa co ją w zrusza ją , Ezylda oczy 
odwraca >, —• A gobarze! —̂ rzek ia  — pomieszanie 
Czyjże to je s t oręż,

"Wódz Saracenów w ydaje głębokie w estchnie­
nie. Ta szpada jes t moją — rzecze po chw ili. **— 
Tw oją przeryw a Xiężniczka, a p rzecież , widzę na 
niej imię Króla F ran cu zk ieg o .--  Je s t moją pow ta­
rza  Agobar głosem ponurym . — Skąd i od kogo ją 
masz. — Córko Gaulów po co te  zapy tan ia?  T y  
Sama, powiedz w jakim  celu tu  przychodzisz?

,,  Przychodzę b łag a ć -tw e j w spaniałom yślno, 
ś c i - odpowiada Ezylda. Zakonnice Amalbergu 
k tó re  na proźbę moją przed wściekłością n iew ier­
nych zachować raczy łe ś , opuszczone bez w spar­
cia um ierają z głodu w głębi niedostępnej jaskini. 
Z  pomiędzy tw ych  żołnierzy wojowników tak szla­
chetn ie  m yślących jak ich N aczelnik, i pod ich  
strażą każ odprowadzić do obozu francuzkiego dzie­
wice Bogu poświecone wolne, od i  obelg niebezpie­
czeństw a. <<
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, ,  Życzenia tw oje będą spełnione. Ocaliłaś 
m i życie, niczego ci odmówię niemogę. Gdzież są 
tw e  tow arzyszk i?  jak się nazyw a jaskinia będąca 
ich schronieniem  ? “  — Grotą cudow ną.—

„D o ść  na tem . Jutro  przed wschodem słoń­
ca zakonnice będą wolne. Daję ci słow o.... Lecz 
cóż cię sprowadziło w te m ie jsca?— Szczęśliwe 
natchnienie.— Któż ci objawił spisek Nalrassana?— 
To co byś ty  nazw ał p rzypadkiem , a ci? ją zowią 
opatrznością .— A wiesz ty  czyjeś życie ocaliła?— 
■yViem... Renegata .“  \~

To słowo do najwyższego stopnia posuwa za­
dziw ienie Agobara. — ,, Renegata? pyta się w za­
pale w ściekłości; skądże to., w iesz , od kogo? — 
Czemu bledniejesz na te  słow o?— odpowiada dzie­
wica L u tew y — k to  niezadrżał przed zbrodn ią , 
czemu drży ęrzed  imieniem zbrodniarza? .

O gnisty w swoich uczuciach, obdarzony umy- 
ąłem  drażliw ym ; prędki Agobar przez całe życie 
szedł za popędem gw ałtow ności swego charakte­
ru . Przechodząc z jednej ostateczności w d ru g ą , 
częstokroć w jednej chw ili zdawał się podwójnym 
ozłowiekiem. Na ostatnie E zyldy słow a nie jest 
już mocen pohamować sw ej w ściekłości.— T ak— 
Woła sam .sobie n ieprzytom ny, jestem , jestem  Re­
n e g a t e m S z a l o n a !  chciałaż byś mię naw ra­
cać? ^ ręcz  z moich oczu. Nienawidzę tw oją wia-
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r ę ,  tw ój naród  i  tw oje j  o jczy z n y ,  \Vyrzi- 
k łe m  się ich n a  w ieki i  jeszcze Się fceraż w y ­
rzekam . Wieczna wojna Chrześcijanom , n iep rzy ­
jaciołom ludzkośc i,  wieczna wojna ich nieprzebła- 
ganemu Bóstwu,ziemię niebo, ludzi, życie , w szy ś t-  
k iem  się brzydzę. W szy s tk o  jes t  p rzek leń s tw em  
w  n a tu rz e ,  w szys tko  je s t  okropnością w  niezm ie­
rz o n y m  św iec ie ;  w szy s tk ich  losem jest  c ie rp ien ie ,  
w szy s tk ich  k re sem  nicość. “

N a  te  ohydne  b łu źn ię rś tw a ,  Wydaje okrzyk, 
źg rdzy .

„ N ie s z c z ę ś l iw y !  zaw o ła ła— Bersilna wście­
k łość  twoja n o w y m  je s t  dowodem is tnośc i Boga. 
M imowolnie sam  go uznajesz. B lużniers tw a tw oje  
zdradzają że w ątp isz  o tem  co mówisz; że nieumiesz 
u k ry ć  tw ej  obaw y. N ik t  się nieoburza na is to tę  
k tó rą  nia źa urojoną. Z gryzo ta  sumienia przem aw ia 
przez  ciebie. D arem nie odrzucasz nieśmiertelność; 
c z ło w ie k u ! nie zdołasz obrócić się w nicość.

Z dz iw iony  energją odpowiedzi b o h a ty rk i ,  roz­
ją t rzo n y  że tak  niepokonaną’ w ładzę nad duszą je. 
go wzięta > bdstępca od w i a r y , w ponurem  obłąka­
n iu  prędkiem i k ro k i  salę przebiega : — ,, Agoba- 
r z e ! — rzecze do nifego Niężniczka, głosem p e łn y m  
s ło d y czy  i  wdzięku. P ie rw szy  z Uczniów, Naczel­
n ik  A posto łów , t r z y  razy  Wyparł sig Boga... a



m
dnakże był zbawiony. Naśladowco jego błędu, idź 
za przykładem jego skruchy. Wzywa cię Bóg mi­
łosierdzia. <c

,, Tu — mówi Wódz Saracenów zmięszany 
wskazując na chorągiew fałszywego Proroka. (t 
— Wszędzie— odpowiada z zapałem Ezylda wska* 
żując na sklepienie niebios. 11

Córka Teoberta na te słowa bierze lampę i  
oddala się. Pochodnie pogasły w zbrojowni, po­
stępuje w eiemności; nagle słyszy za sobą stąpa­
nie Renegata, uchyla kobierzec, gasi lampę, a 
śmiała lekka i żywa znika przed oczyma Rene­
gata. —

(Dalszy ciąg nastąpi. ) ,

Zdania własne
A. C t.

CZUŁOŚĆ i WSPANIAŁOŚĆ.

Człowiek czuty boleje nad nieszczęściem bli­
źniego, wspaniały nieprzyjacielowi przebacza ura­
zę i niesie pomoc w potrzebie, czuły i wspaniały 
razem niepyta o przyczynę niedoli, nieczeka aa o
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r a tu n e k  p roszony  będz ie ,  w chodzi ty lk o  w  s ta n  
obecny nędznego i  w m iarę możności polepsza go, 
zna b o w iem , że są tak  w sp an ia li  b ied acy ,  k tó rz y  
rozpacz  w ew nętrzną  nad poniżenie p rzenoszą ,  i  
chę tn ie j  s ta ją  się ofiarą najsroższego lo su ,  n iż  bo­
żyszczem  podłego w y w yższen ia .

W ŁA D ZA  DOWCIPU.

D ow cip ; p rzy św ieca  mądrości, cnotę ozdabia, 
g łu p s tw o  n iek ied y  p o k ry w a ,  podłość ośmiela.

POCIECHA i  SMUTEK.

Co nas  n a  chw ilę pociesza, częstokroć d łu­
giego sm u tk u  staje się p rzyczyną .  K to  w ie  ? czy 
na dzisiejsze spe łn ien ie  roskoszy  H y m e n u ,  cały 
w iek  życia u ty sk iw a ć  nie będzie ? a czego s t r a t y  
na jrzew nie j  o p łaku jem y; czy za czasem , n iezrza- 
d z i nam praw dziw ego  zadowolnienia ?

JAKIM BYĆ TRZEBA.

N ie  dosyć  jes t  b y ć  dla zasługującego na wzglę­
d y  , sp raw ied liw ym  należy jeszcze dla m niej go­
d n e g o ,  b y ć  w sp an ia ły m .
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Naśladowanie £ Franćuzkiego, 
Sżarletari.

Pod Zygmuntowskim kolosem $
Stał szarletan zawołany,
I krzyczał donośnym g łosem ,
Mam ja proszek pożądany >
Sprawujący liczne skutki,
Mnoży roskosze a odpycha isniutkij 
Za jego to  dzielną siłą >
Każda osoba jest miłą.
'On tw orzy fanfarohóty, tiiodhycłi eleganfcd# j 
Nadaje Pannom w dzięki, a babom amantów; 
Ctupim toziim z u p e łn y ,  szalónyni rozsądek> 
War ja tom dobry w głowie utwarza porządek. 

Cdy tali k rzyczy  każdy z łudz i ,  
Ciekawość w sobie obudzi,
Widzieć nabiera ochoty ;
Zajrzy-, aż tu  proszek złotjh,

ii. O;


